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W A R U N K I PR ZED PŁA T Y:

W Plookn I w Łomży: R ocznie r i. 5, 
póbaczn. rs. 2 k. W , kw artaln ie r«. 1 i .  25. 

Zt odnoszenie do don n  M iesięcznie k. 6.
Z J T iesy lk ą  p o o ito w * : Rocznie r«. 6, 

pó!roc«nie n .  8, kw artalni* r», 1 k. 60.
Zagranlo*: S « c » i e  n .  8, półrocznie 

/«. 4, kw »rt»l»U  ra. 2.

Numer pojedyńczy k.5.

Za z a ia n f  adrem  dopłaca  
ai« kap. SO.

P rzed p ła t; i ogloazenia  
przyjm ują rłw nłed  kiH gar- 
nle 1 kolparterj* p« s te r ta ch  

i ■ iastea ik ach .

Adres wydawnictwa 

w Płocku Rynek Kanoniczny. 

W  oddiiale ŁomżyAskim: 

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

P ried p ia tt i ogloazenit naj
lepiej p r iy a y la ć  w proit do 

redakcji.

B ^ k apliy  n ie  ta itr te lo n *  
nie zwracają lię .

M Ł O H I II A  p* kep. t  la r i e t t t  
petitewy lub j« |«  Mtajiee. Za aaatfpae 
razy kop. 9.

REILAM T na 1 a tremie pa kep. M
ja W\^ff 1

NBEKOLOeiA w ie m  kep. II.
W W am airle preyjaaj^ efłaauBia 

a je it s r y : 0 « fr t  (V i« ń i« v a  8), Wa 
trewaMeyo (8eaataraka U ),
(Senatorska 32).

OD REDAKCJI.

Przypominamy szanownym czytelnikom, 
że czas już odnawiać przedpłatę na czas 
dalszy. Tych prenumeratorów naszych, 
którym z jakichkolwiek powodów trudno 
jest wnosić na razie przedpłatę, prosimy
o zawiadomienie, czy mamy nie przery
wać przesyłki pisma.

ZARZĄD STOWARZYSZENIA

„Z G O D A  “
zawiadamia p.p. stowarzyszonych, że w d. 
7/19 b. m., w lokalu T-wa Kredytowego 
miejskiego, o godz. 5 po południu, odbędzie 
się posiedzenie ogólnego zebrania członków 
stowarzyszenia, w celu rozpatrzenia i za
twierdzenia sprawozdania ze ubiegłe pół

rocze i dopełnienia wyborow.

Od dnia 15 września o tw arta będzie 
w Łomży

C Z Y T E L N IA
M. S T A M I R O W S K I E J .

K siążki po lsk ie  ru sk ie  i f r a n c u s k ie , p ism a, g a z e ty .
Czytelnia o tw arta codziennie od godz. 2 

po poł. do 8£ w., w niedzielę i święta od 
3 do (3 po południu.

Ł o m ż a ,  ul.  D łu g a  dom  N a t a n s o h n a .

W  Bodzanowie zam ieszk a ł le k a rz  
T eodor  Ado lf

w domu p. N o w i c k i e g o
i przejął obowiązki poprzedniego lekarza 

p. Zboromirskiego.

BULETYN METEOROLOGICZNY.
za tydzień od dnia 3 do 9 września 1899 r.

(Ze spostrzeżeń Fr. W. z okolicy Zambrowa, pow. łomżyńskiego).

Dzień
T e m p e ra tu ra  w s t . r . K ierunek  w ia tru S topień  za ■lun. K ierunek 

chm ur 
1 P.

O pady  
m. m. U w a g i

7 r. 1 p. 0 w. ś red . 7 r. 1 p. 9w. 7 r. | l p . | 9 w.

3 N. 13,8 15.+ 13,4 14,2 V , Wi Wo 10 10 4 W 2,9 deszcz
4 P. 10,0 18,2 10,4 13,1 Wi Wi U 4 4 1 w — _
5 W. 9,9 ‘20, t> 14,5 15,0 Wo Wi Wo 7 2 10 w — rosa, odd. burze
6 Sr. 14,1 23,8 15,8 17,9 Si Si 0 2 2 1 0 — rosa
7 Cz. 14,f) 17,9 11,0 14,5 SW i w * W* 8 10 0 w 1,8 m gła, r., des. od. b.
8 P. 10,2 18,0 11,2 13,1 W , Wl w , 0 1 0 0 — rosa
9 S. 11,1 20,4 12,1 14,5 Wo Wi Wo 0 0 0 0 — m gła, rosa

Ś red n ia  14,6 Sum a opadu 4,7
Objaśnienie znaków. 8 — p o łu d n ie , W — zachód, E — w schód, N— północ; l ic z b y  p rz y  k ie ru n k u  w ia

tru  oznacza ją  jeg o  siłę : 0 — b. s la b y  w ia tr , 1— u m ia rk o w a n y , 2 — d o sy ć  s i ln y ,  3 — b. s i ln y ,  O bez l i te 
r y — zupeJna  cisza.

Kalendarzyk tygodniowy

Sobota
N ied zie la  17 
P ó n ied z . 18 
W torek 19 
Ś roda  20 
C zw artek  21 
P ią te k  22

Ś wi ęci  K o ś c io ł a  
R . - K a to l i c k i e g o .

16 w rześ. C y p rją n a , E ufem ji
N .M .P . Bolesnej 

„ Jó ze fa  z Kop.
„ K onstanc ji 
„ E n s tac h ju sza  
„ M ateu sza  A p. i Ew. 
„ M au ry ce g o

i m io n a
s ł o w i a ń s k i e

Sędzisław a
D rogosław a
D obrow ita
K rzepi m ira
M y ś li sław a
B o ży d a ra
Zulim ira.

Jarn t(ivki: W gub. 'płockiej: 18 w rześn ia  w 
Jan o w ie , 21 w S ochocin ie , 25 w K ikole, 20 w Kucz- 
borku .

W  gub. łom żyńskiej, 20 w rześn ia  w O stro łęcc. 
25 w C iechanow cu, 26 w K rasnosie lcu , 28 w K olnie.

W schód s ło ń ca  o godz. 5 m 40.
Zachód słońca  o grodz. 6 m. — .

Zm iana k s ięży ca ; P e łn ia  d. 19 o godz. 1 m .3 5 p o p o ł.

W ysok . w ody  na W iśle  d. 12 w rześ. 3 stóp —  cali. 
pod P ło ck iem . d. 13 ,, 3 —  „ 

d. 14 „  3 „  —  „

7 r 1 p . p  9 w
T e m p e ra t. w P łocku : (?"d. 12 w rześ. 13,3 15,5 14,6

d. 13 13,2 18,5 13.3
d. 14 „ 14,2 18.4 12,4

Zmiany w służbie i mianowania.

U rzędnik  d y m is jo n o w an y , Franciszek S zyd lik  z a 
m ianow any  zosta ł k a n ce lis tą  w zarządz ie  g ubern  
łom żyńskim .

D eszczu spadło : dn. 12 w rześn ia  0,3 m.m. 
13 * 1,0 „

Przyczynek do odżywiania się 

służby dworskiej.

Zamiłowany badacz ludowy, doktor Rut
kowski z Płońska zebrał w ostatnich czasach 
dane statystyczne, dotyczące odżywiania się 
służby dworskiej z 58 majątków powiatu 
płońskiego. Pokaźna ilość zbadanych prze- 

| zeń osobników (397-iu służących), posiada

dużą wartość nietylko dla powiatu płoń
skiego, lecz i wielu sąsiednich, znajdują
cych się pod względem kultury rolnej, na 
podobnym poziomie. Wybornie zrozumiał 
dr. Rutkowski powyższą wartość swoich 
poszukiwań statystycznych, zestawiwszy cy
frowo odżywianie się służby dworskiej z 
płońskiego i płockiego z odżywianiem się 
robotnika niemieckiego. W tej tablicy po
równawczej, przedstawionej przez dr. Rut
kowskiego na wystawie rolniczej w Płoc
ku, znajdujemy następujące dane:

Służący dworski (z powiatu płońskiego i 
płockiego), zużywa codziennie białka na 
jedną osobę dorosłą— 106 gramów, podczas 
kiedy robotnik rolny niemiecki— 121 g ra 
mów. Ilość spożytych przez służącego tłu
szczów dorównywa ilości, spożywanej przez 
robotnika niemieckiego (61 gram.). Nato
miast wodanów węgla, najmniej pożywnej 
części składowej pokarmów, robotnik nasz 
spożywa 667 gramów, to jest o 134 gram. 
więcej, niż robotnik niemiecki (533 gram.).

Zestawienie powyższe zaopatrzył dr. R. 
w uwagę, że braku 15 gram. białka (o ty 
le mniej spożywa nasz robotnik białka w 
porównaniu z niemieckim), nie zastąpi nad
wyżka wodanów, gdyż białko jest najważ
niejszą częścią składową pokarmu.

W dalszym ciągu swej pracy, uzasadnia 
dr. R. brak białka w odżywianiu się na
szego robotnika, brak, któremu towarzy
szy nadmiar wodanów węgla (krochmalu, 
mączki), doborem artykułów spożywczych, 
używanych przez naszą służbę dworską, 
mianowicie spożywaniem kartofli w dużych 
ilościach. Na 100 spożytych części, robot
nik nasz wiejski czerpie: z.kartofli biał
ka, 9% tłuszczów, 55#  wodanów węgla;

DOBRANE PARY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

Sajęrodzona na k o n k u rs ie  „<ilosu“ z funduszu  ziem ian  K ro śn iew ick ich  
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Jak  ćwieki wbiły jej się te myśli w głowę i siedzia
ły nieporuszone. WT nocy znowu nie mogła spać. Pół 
w marzeniu, pół na jawie słyszała, jak  Leon mówił do 
żony:— albo ja , albo twoi pacjenci!— I widziała Jadwigę, 
bardzo bladą, idącą po wielkiej, pustej przestrzeni, samą 
jedną, z płaczącym Jasiulkiem. A potem zobaczyła La- 
dysza. Był cały owinięty w gałąź bluszczową i chmur
nie patrzył na doktora W ieżajskiego, który aż się zano
sił od śmiechu.

Taki sen męczył ją  więcej, niż czuwanie. Z upra
gnieniem wyglądała dnia, w stała o ósmej rano î  już o 
dziewiątej poszła do mieszkania Linkowskich. Chciała 
zastać Leona, nim wyjdzie do biura, i zastała go w sa
mej rzeczy.

Pil herbatę, siedząc przy biurku żony, w jej gabi
necie, snać oddawna niesprzątanym, ogołoconym z fira
nek, nie podobnym do owego jasnego pokoju, w którym 
Hańka pierwszy raz zobaczyła rodzinę Jadwigi i La- 
dysza.

Zrobiło jej się zimno. Prawie ze strachem przyglą
dała się Leonowi, który stal przed nią niepewny i także 
■nny, niż wtedy.

— Gdzie Ja d w in ia— zapytała bez wstępu i pilnie 
patrzyła mu w oczy.

— Jadwinia bawi u swojej bratowej w Piotrkowie— 
odpowiedział i odwrócił głowę.

— A kiedy wróci?
—• Kiedy?... Nie wiem jeszcze... Nie miałem listu. 

Czy kuzynka była tu wczoraj?
— Byłam.
Teraz zamilkli oboje. Hańka siedziała na kanapce, 

przykrytej białym, sztywnym pokrowcem. Leon przed 
nią stał i patrzył w ziemię. Ona przemówiła pierwsza.

— Jadwinia pisała do mnie przed miesiącem i nic 
nie wspominała o wyjeździe z W arszawy. Taki wyjazd 
na czas nieograniczony szkodzi jej praktyce. Czemu 
wyjechała?

Leon nie odpowiedział, tylko zapytał prędko:
—  Co ona jeszcze do kuzynki pisała?
Że... ale to był chyba żart, że pan od niej pewno 

zażąda, aby porzuciła medycynę.
— Tak, zażądałem rzeczywiście. Dlaczego to miał 

być żart? Moje warunki materjalne tak się zmieniły, że 
ona już nie potrzebowała pracować, więc naturalnie nie 
chciałem pozwolić, by pracowTala. Rzecz łatw a do po
jęcia, zdaje się. Ale co pisała więcej?

Hańka wstała, wyprostowana jak  struna.
—  Zatem pan naprawdę wyrządziłeś jej taką krzy

wdę? Pan nie wiedziałeś, że to dla niej krzywda? I ona 
rzuciła praktykę?

— Nie, gdzieżby? Rzuciła mnie. Przecież jest prze- 
dewszystkiem doktorem, nie żoną — odparł Leon, przy- 
czem śmiał się tak, że było znać, iż się do tego śmiechu 
przymusza.

A potem mówił chłodno.
—  Niema potrzeby robić z tego dłuższej tajemnicy, 

bo ludzie się i tak dowiedzą. Może nawet już wiedzą? 
Niedługo zacznie pewno praktykować w jakim Pacano
wie, albo Drobinie?

Lecz tu stracił sztuczną obojętność i nagle zaczął 
latać po pokoju, jak  opętany, bez żadnego względu na 
gościa. H ańka chodziła za nim oczami i miała na ustach

wyraźnie drwiący uśmiech. Po chwili zwróciła się do 
drzwi, mówiąc krótko:

— Żegnam pana.
On oprzytomniał. Skoczył i już we drzwiach przy

trzymał ją  za rękę.
— Czy ty będziesz do niej pisała, kuzynko?
— Tak, zaraz dziś napiszę.
—  I co napiszesz?
Zawisł na jej ustach oczami, w których była i trwo

ga i prośba, a ona patrzyła na niego z okrutną, szyder- 
ską radością i rzekła:

— Napiszę, że ja  na jej miejscu zrobiłabym to samo.
Spuścił głowę i cofnął się. H ańka prędko zbiegła

ze schodów, potem wolno szła przez ulicę, nad któremi 
wisiało październikowe niebo, głębokie i bez skazy.

Babie lato czepiało się dachów. Bialemi nićmi le
ciało razem z drutami telefonów, czasami błyszczało bar
dziej, płynęło jak  tęsknota i ponad ulicznym hukiem 
mówiło o ciszy polnej i cmentarnej.

Hańka je  widziała, bo czasami podnosiła twarz ku 
górze, lecz nie rozumiała, lub może nie chciała rozumieć. 
Miała brwi ściągnięte ku pionowej zmarszczce na czole 
i gniewną zaciętość w ustach, któremi szeptała:

— Nie dala się zdeptać jak  robak i ja  sięjnie dam, 
nie! Raczej ciągły ból, raczej śmierci

Przytem ciągle myślała o tem, co mówił Wieżajski.
— Im więcej warci, tem większej lalki im potrzeba. 

Ladysz pewno także umiałby kochać lalkę. Ona, Hańka, 
bała się dawniej, że go nie zrozumie, że nie dorosła du
szą do jego duszy. Dziś wie, że zrozumiałaby go, gdyby 
była taką, jak  Mela albo Florka. Stach jest szczęśliwy. 
Kocha, że przebaczyłby nawet podłość. Wałek czasami 
wybucha, potem klęka i całuje kolana swojej Florki. 
A Marjan nie może zapomnieć. Cidyby tylko skinęła, 
poszedłby do Lauieckiej przez ogień i wodę, poszedłby 
z pewnością! (C. d. n.),
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z pokarmów zwierzęcych— 43% białka, 89$ 
tłuszczów, ś% wndanów węgla.

Dołączona do tablicy odżywiania się , ta
blica wynagrodzenia rozmaitej kategorji 
służby w pow. płońskim i płockim" zawie
ra  cyfry następujące: S tangret (furman od 
cugowych koni), otrzymuje przeciętnie 161 
rb. rocznie; fornal z posyłką 135 rb.; ra 
taj z posyłką 132.7 rb.; fornal lub rataj 
bez posyłki 110 rb.

Autor zaliczył, rozumie się, do sum po
wyższych i ordynarję w naturze, przyjmu
jąc: 1 sążeń drzewa— równy 12 rb., prze
wiezienie zboża 3 rb., klaftrę torfu 2 rb., 
1 izbę z chlewkiem 12 rb. (dzierżawa ro
czna), 1 zagon ziemi 1 rb., 1 korzec kar
tofli 1 rb. 20 k., 1 korzec grochu 4 rb. 90 
k., korzec pszenicy 5 rb. 12 k., korzec j ę 
czmienia 3 rb. 40 k., korzec żyta 3 rb. 55 
k., utrzymanie krowy zimą i latem 10 rb., 
paśnik dla 1 świni—2 rb. Cyfry wynagro
dzenia oparte są na obliczeniach 110 słu
żących na 58-iu folwarkach.

Cyfry te, podane już były wr części przez 
autora w naszem piśmie, ale nie były je 
szcze zestawione ogólnie i porównane z ro 
botnikiem niemieckim.

J ) o  m ł o d y c / j .

Zstąpm y do głębi! Fale mórz 
Leniwą mają, senną skroń,
A  tam , tam na dnie — blaski zórz— 
Bezcenne skarby kryje toń.

Zstąpm y do głębi! Szarych skal 
Kto skruszył martwy chłodny strój, 
Ten, jako M ojżesz, innym dal 
Świeży i  silny życia zdrój.

Zstąpm y do głębi! Ten mi brat,
Ten tylko serc i duchów pan,
Kto w bliźnich swoich odczul świat 
Nieznanych bólów, skrytych ran.

Zstąpmy do głębi! Mocarz — dąb 
Tam w sercu ziemi szukał sil,
D ziś mu nic straszny czasu ząb:
On żyje , wieki będzie żyl!

Zstąpm y do głębi! Nasza pieśń 
Po żywych natchnień miody zdrój 
Niech idzie tam, przez zmrok i cieśń, 
Gdzie walka wre, gdzie kipi bój.

M rka .

P Ł O C K .

Fundusz na potrzeby miejskie. Kasa 
miejska przy poborze podatków skarbo
wych, składki ogniowej i t. p. należności, od 
których w razie spóźnienia ich opłaty we
dług obowiązujących przepisów obliczone są 
kary  egzekucyjne po \% na miesiąc, po
biera te kary od każdego kontrybuenta i 
każdej kwoty. Tymczasem w kasach skar
bowych kary egzekucyjne pobierane są do
piero od należności przewyższających rb. 7 
kop. 50. Nadto z nadejściem ostatecznego 
terminu wniesienia do kasy skarbowej po
datku lub innej należności z miasta, uwa
żanego jako jednostka płatnicza, b rakują
ca i jeszcze zalegająca u kontrybuentów 
szczegółowych kwota, zwykle zastępowaną 
jest z innych funduszów. Tym sposobem 
z kar opłacanych przez kontrybuentów, two
rzy się w kasie miejskiej depozyt nie ma
jący przeznaczenia, i z tego źródła w os
tatnich latach kilkunastu uzbierała się su
ma przenosząca rb. 1,200, o nadanie której 
właściwego obrotu m ają być zapytani oby
watele i właściciele domów, z ich to bo
wiem kieszeni pochodzi ten fundusz za
oszczędzony skutkiem opisanego wyżej po
rządku poborowego.

Wobec tylu różnorodnych potrzeb mia
sta, jak  np. domagających się gwałtownie 
uporządkowania bruków, skwerów, ogro
dów, nadbrzeża etc., zdaje się, że wybór 
celu, na jaki przeznaczyć potrzeba ten po
mocniczy etatem miejskim nie objęty fun
dusz, wcale nie może być trudnym, tein- 
bardziej, że i drogą rozkładu mający się 
pozyskać od mieszkańców koszt utrzyma- 
nią dwóch nowo-otwartych szkółek począt
kowych, wykaże podobno znaczny niedobór 
około rb. (500, od tych w najniższej klasie 
położonych płatników, którzy nic nie po
siadając, opłaty nawet po k. 30 uiścić nie 
są w stanie.

Zapewne też decyzja pp. obywateli wy
padnie w duchu załatwienia najpilniejszych 
tych potrzeb.

Z kolonji letnich. Dzisiaj po południu 
powracają dzieci, wysłane na kurację do 
Ciechocinka. Przypominamy przy tej spo
sobności czytelnikom o ofiarach na ten cel. 
Z  funduszu zebranego zabrakło jeszcze kil
kadziesiąt rubli, k tóre trzeba pokryć. Nie
dawno jeden z członków komitetu, odzywa! 
się już raz z prośbą o składanie ofiar, któ- 
reby nie tylko pokryły niedobór tegoroczny, 
ale również przyczyniały się na zawiązek 
funduszu przyszłorocznego. Już raz mie
liśmy sposobność przedstawiać tu ważne 
znaczenie opieki nad dziećmi chorymi a 
biednymi, rozpisywać się więcej o tern nie 
będziemy, a tylko pukać, pukać i pukać do 
dobrych serc plocczan.

0 wpisy dla uczniów. I  jeszcze raz pu
kać. Zbliża się term in opłacania wpisów 
w szkołach za pierwsze półrocze. Ta uczą^ 
ca się młodzież nasza, czy to w gimnazjach, 
czy też w szkołach miejskich, czy handlo
wych —  to przyszłe społeczeństwo, któ 
re o tyle będzie bogatszem i rozumniejszem,
o ile jaknajwięcej będzie w niem ludzi 
oświeconych. W bajki o nadm iarze ludzi 
wykształconych dziś już n ik t nie wierzy, 
tylko jakieś kretyuy umysłowe mogą oba
wiać się oświaty i sarkać na nią. Dajmy 
sposobność młodzieży naszej biednej, k tóra 
chce się uczyć, k tóra pragnie posiąść wie
dzę, pozostać w szkole. Każdy wydalony 
ze szkoły uczeń za nieopłacenie wpisu sta
je  się wyrzutem dla społeczeństwa, jeżeli 
ono nie przyszło mu z pomocą. Tyle wi
dzimy zmarnowanych pieniędzy naokoło, 
że gdyby tylko nie wielką częśc ich po
święcić na opłatę wpisowego, nie odcho
dziłyby dzieci ze łzami w oczach od drzwi 
szkolnych.

1 m ala uwaga! W składkach, we wszel
kich ofiarach nie tyle chodzi o ilość sk ład 
ki dużych ofiar pojedyńczych a rzadkich, 
ile o ilość ofiarodawców składek najdro
bniejszych. Z groszów budują się funda 
menty wielkich nieraz spraw. W ołamy o 
te grosze, prosimy o nie wszystkich, k tó
rym spraw a oświaty leży na sercu, wszyst
kich, dla których maleńki wydatek nie 
stanowi różnicy w ich budżecie. Chcieli
byśmy groszami zebrać na opłatę wpiso
wego biednych uczniów.

„Ecce sacerdos”! Pod takim tytułem 
prof. śpiewu w seminarjum tutejszem ks. 
Eugenjusz Gruberski napisał hymn na 4 i 5 
głosów dla uczczenia jubileuszu 50-letniego 
j .  E. Arcybiskupa warszawskiego ks. Win
centego Chościaka-Popiela. Kompozycję tę 
autor wręczył osobiście Dostojnemu Jubi
latowi.

Na obchód jubileuszowy, który odbył się 
w d. 13 b. m. wyjechał adm inistrator dje- 
cezji płockiej J. E. ksiądz p ra ła t Wincenty 
Petrykowski.

0 zachowanie zabytków starożytnych.
Na ostatnim zjeździe archeologicznym, któ
ry odbył się w- Kijowie, dużo mówiono o 
utworzeniu Towarzystwa w naszym kraju, 
któreby opiekowało się zabytkami staro
żytnymi czy to budowli, czy rękopisów czy 
wykopalisk. Zdaje się, że tego rodzaju 
Tow., jako sekcja komisji archeologicznej 
w Petersburgu przyjdzie ilo skutku w" W ar
szawie. Gdyby tego rodzaju Tow. istniało 
już u nas, nie przyszloby zapewne do te
go, cośmy niedawno spostrzegli. Oto sta
rożytna wieża- z tylu gmachu gimnazjalne
go (po-jezuickiego) została w tym roku 
obniżoną o jakieś piętro wysokości. Nie 
wiemy, jakie powody skłoniły władzę gi
m nazjalną do zeszpecenia tego starożytnego 
budynku. Zapewne zachodziły ważne po
wody podjęcia napraw y wieży, ale nie 
było chyba przyczyny ucinania jej o kilka 
łokci, co budynkowi nadało odmienny a 
niestosowny zupełnie charakter.

Obowiązki policm ajstra w naszem mieście 
objął w tym tygodniu stabs-kapitan Pro- 
chorow. Pyły policm ajster kapitan Knia- 
ziew przeszedł na naczelnika straży ziem
skiej w pow. płockim.

Figiel na tle spraw y Dreyfusa. Pewien 
obywatel tutejszy otrzym ał z Ems w przeszłą 
sobotę po południu telegram , zawiadamiający 
go, że „Dreyfus został uniewinniony”. Ucie
szony niezwykle wyszedł z tą wieścią na 
miasto i rozpowszechniał ją  wszędzie wśród 
znajomych, tak , że miasto nasze przez pe
wien czas było przekonanem o prawdzie 
tej wieści. Zapanował ogromny ruch 
wśród izraelitów, którzy biegali na wszyst
kie strony z nowiną. Radość w mieście 
była duża, przynajmniej taka, ja k a  będzie ' 
w dniu, w którym  puszczą poraź pierwszy 1 
w ruch kolej płocką. N azajutrz dopiero, 1 
gdy nadeszły pisma warszawskie przeko

nano się, że wiadomość była fałszywą, a 
telegram pochodził od jakiegoś zapewne 
żartownisia. Skazanie ponowne Dreyfusa 
przyjęto przez żydów u nas z wielkiem
niezadowoleniem.

Z gimnazjum. Oddział równoległy w k la
sie pierwszej w gimnazjum męzkiem, chwi
lowo zniesiony, został obecnie przywróco
ny. Przyjęto nowych 40-stu uczniów, któ
rzy poprzednio zdali egzamin.

Podrożenie chleba. Od 13 b. m. chleb 
podrożał u nas o pól grosza na funcie. 
Zboże tymczasem wcale nie idzie w gorę, 
zwyżka ta  więc wywołaną została zapew
ne cliwilowem w skutek przejścia wojsk 
wielkiem zapotrzebowaniem chleba na po
trzeby miejscowe.

W sądzie okręgowym  w dniu 14 b. in 
wobec licznie zebranych członków sądu o- 
kręgow'ego, sędziów pokoju, rejentów i ad
wokatów, prezes płockiego sądu okręgowego 
rz. r. st. Koczubiej odczytał Reskrypt N aj
wyższy wydany na imię ministra sprawie
dliwości, w którym  M onarcha wyraża w do- 
wód uznania Swe zadowelenie z działal
ności sfer sądowniczych w calem Państwie 
Rosyjskiem.

Do politechniki. Z uczniów, którzy w tym 
roku ukończyli gimnazjum płockie, sześciu 
zdawało do politechniki warszawskiej, z ty cli 
czterech zostało przyjętych, a dwóch odrzu
conych.

Kradzieże czy fig le? W nocy z 12 na 13
b. m. z paru domów przy ulicy Więziennej 
zniknęły tabliczki, na których wypisaue są 
numer i nazwisko właściciela nieruchomości 
a pewnemu lekarzowi takąż tablicę z jego 
znakiem. Kradzież to czy figiel, wszystko 
jedno, dość że tego rodzaju sprawki nie po- 
wiuny mieć miejsca.

Odbiorcy pism i gazet Z ulicy Kolegial
nej skarżą się do nas na późne wręczanie im 
korespondencji. Dzieje się to z powodu nie
dostatecznej ilości listonoszów, którzy nie 
mogą wydążyć na czas roznieść gazety i li
sty. Jak już pisaliśmy, p. naczelnik s ta 
cji pocztowej wniósł podanie o powiększenie 
liczby roznosieieli telegramów' i korespon
dencji.

Fałszyw a pogłoska rzuciła żałobny cień 
na kompanię pątników podążających do Skę
pego. Rozpuszczono bowiem wieść, że pewien 
mieszkaniec tutejszy odprowadzając kompanję 
warszawską wpadł do wody i utonął. Ksiądz 
błędnie poinformowany, wystąpił w Borze- 
wie z mszą żałobną na jego intencję i cała 
kompauja dowiedziawszy się o wypadku, 
modliła się za nieszczęśliwego. Dzisiaj do
wiadujemy się, że ów domniemany niebo
szczyk wyratowany z wody, żyje i cieszy 
się zupełnem zdrowiem.

Przybór wody. Z góry W isły zawiada
miają o przyborze rzeki. Stan obecny wo
dy na Wiśle pod Płockiem wynosi 5 stóp 
3 cale i na tym poziomie woda utrzym ała 
się praw ie przez całą noc.

Ofiary. N a wpis dla niezamożnych uczniów: 
J. L. — 5 rb., Władysław Sztromajer— 1 rb.

— Na kolunje letnie. J. L. — 1 rb., Bez
imiennie— 1 rb.

t  0 H Ż  A.

Odczyty. Słyszeliśmy, że pp. Cli. i P. 
noszą się z zamiarem podjęcia starań  o po
zwolenie urządzenia odczytów w celu ze
brania funduszów dla tow. przeciwżebracze- 
go, które w zasadzie jest postanowionem.

Oby spraw a odczytów po miastach pro
wincjonalnych przeszła nareszcie w sferę 
czynów dokonanych. Całe rzesze ludności 
po naszych miastach i miasteczkach łakna 
żywego słowa, któreby myśl ich z szarego" 
monotonnego, płytkiego, plotkarskiego życia! 
skierowało na tory poważniejsze, pobudziło 
do głębszego wnikania i rozumowania.

Czytelnia. W dniu 15-rn b. m. otw arta 
została czytelnia, utrzym ywana przez p 
Starnirowską. Czytelnia ma na składzie 
książki w języku polskim, rosyjskim , fran
cuskim i niemieckim, oraz czasopisma i wy
dawnictwa. W łaścicielka tej czytelni ma 
nadzieję, że zupełnie odpowie żądaniom pu
bliczności, k tó ra  ze swej strony poprze u- 
siłowania i chęci pracującej kobiety.

Ze szkół. W gimnazjum żeńskiem, ja k  
zresztą w całym okręgu naukowym, otw ar
tą została w r. b. klasa wstępna. K andy
datki, które nie zdały egzaminu do klasy 
pierwszej, a naw et drugiej, przyjęte zosta
ły do klasy wstępnej. Lekcje rozj oczęły 
się już we wszystkich zakładach nauko
wych, przeto ruch w mieście znaczcie się 
zwiększył, a wkrótce dojdzie do stanu no r
malnego.

Tow arzystw o sportowe. Jeszcze w ro 

ku zeszłym sportowcy tutejsi tak  wiośla
rze jako i cykliści powzięli myśl zjedno
czenia się w jedno towarzystwo „sporto
we-’ któreby, m ając wspólne jak ieś ogni
sko zebrań, upraw iało każde oddzielnie 
swoją „ochotę.” Towarzystwo takie dotych
czas nie otrzym ało zatw ierdzenia i nie wia
domo czy je  w ogóle otrzym a. Obecnie 
jak  wiadomo, podjęto s ta ran ia  o założenie 
tow arzystw a w ioślarskiego.

Sklep udziałowy, o urzeczywistnieniu któ
rego niektórzy zaczynali już powątpiewać, 
podobno ma przyjść do skutku. Opraco
wanie ustawy uległo zwłoce z powodu wy
jazdu na lutowisko n iektórych osób, zaj
mujących się przeprow adzeniem  tej sprawy. 
Obecnie z powrotem do m iasta „naszych 
ojców“ życie społeczne i publiczne powin
no sie ożywić; je s t nadzieja, że sklep taki 
w blizkim już może czasie zostanie otwar
tym. Zdaje się nam, że sklep, umiejętnie 
prowadzony, w Łomży powinien mieć wszel
kie szanse powodzenia. Nie przesadzimy, 
jeżeli powiemy, że cały handel tutejszy 
znajduje się wyłącznie niem al w ręku ży
dowskim, oprócz kilku przedsiębiorstw , któ
rym i żydzi rzadko się zajm ują (księgarnia, 
apteki, sk łady apteczne, cukiernia i t. d.). 
H andel m aterjałam i bławatnym i, żelaznymi, 
kolonjalnymi i t. d .—  wyłącznie w rękach 
żydowskich.

Sklep udziałowy, umiejętnie prowadzony, 
poparty przez mieszkańeów, którym nie 
powinno chodzić o ja k ąś  groszową różni
cę w cenie, (odbija się ona na gatunku ma- 
terjału  czy produktu), zdaje się mieć wszel
ką nadzieję powodzenia.

Ustawa sklepowa wzorowaną będzie na 
ustawach zatw ierdzonych dla „Stowarzy
szenia spożywczego w Dąbrowie-Górniczej”
1 sklepu „Zgoda” w Płocku.

Mięso w ostatnich czasach znacznie się 
polepszyło. Obecnie zaczynają sprowadzać 
do nas woły stepowe, k tórych  dotychczas 
już dla użytku łoinżan zabito 35 sztuk.

Pow rót wojsk. W połowie tego miesią
ca pow racają z letnich obozowisk wojska, 
przebywające w Łomży.

Przetarg. Łomżyński zarząd gubernialny 
ogłasza na dzień 5-go października, przetarg 
na dostawo opału dla wojska i instytucji 
wojskowych w gub. łomżyńskiej (na trzech- 
lecie) Przetarg odbędzie się bez przelicyto
wania, ustnie lub za pośrednictwem ofert 
zapieczętowanych, przyczem przedsiębiorcy 
mogą przystępować do licytacji na dostawę 
1, 2 lub 3 letnią. Za hurtowych będą uwa
żani przedsiębiorcy, przedstawiający cenę o- 
gólną; za detalicznych, występujący z roż
nem i cenami dla pojedyńczych ueząstków. 
Przy ogłaszaniu cen, liczby drobne: mniej 
niż ,/ i  Lp. na drzewo i ’/io na węg'e^ n*e 
będą przyjmowane pod uwagę. Na dostawę 
dla pojedynczych ueząstków będą wymagalne 
wadja następujące:

1) illa ucząstku m. Łomży, wadjum 9,550 
rb., dostawa 7.857 sążni półkubicz. drzewa;

2) dla pow. łomżyńskiego i kolneńskiego 
wadjum 8,025 rb., dostawa (i,918 s. pułkub.;

3) dla powiatu szczuezyuskiego—wadjum 
3,570 rb., dostawa 2,792 sążni półkubieznych;

4) dla pow. ostrołęckiego i makowskiego: 
wadjuin 9,630 rb., dostawa 7,247 s. półkub.;

5) dla pow. ostrowskiego i mazowieckiego 
wadjum 8,185 rb., dostawa 7,155 s. półkub.

Ogółem dostaw a  wynosi 31.969 sążni pół- 
kubiczuyeh drzewa; w ad ju m  ogólne 38^,960 rb.

Na loterję fan tow ą na szpital św. Ducha 
złożyli w dalszym ciągu: Pp. Anna Skło
dowska 5 rb ., K aro lina T erpitz 5 rb., Fran
ciszek P rzecław skl 3 rb., Al. Tuszowska
2 rb., J. W aleszczyński 1 rb., Zajączkow
ski 1 rb .— Razem 17 rb ., a  z poprzed:ue- 
mi ofiarami 96 rb. 90 k.

Z  naszyeh okolic,
Guzikarstwo w  Płońskiem . W jednym

z zeszłorocznych numerów „Głosu” poda
łem cyfry, dotyczące rozm iarów wyrobu 
guzików z perłowej masy w okolicach So
chocina, tam też podałem przyczynę upad
ku tego przem ysłu, k tó rą  było nałożenie 
olbrzymiego cła na najniższy gatunek masy 
perłow ej, które to cło odrazu zabrało cały 
prawie dochód, jak i mieli przedtem z wy
robu guzików robotnicy i przedsiębiorcy.

Przem ysł guzikarski jednak  do tej pory 
istnieje, zmniejszył tylko znacznie swe roz
m iary i nie daje takich dochodów jak da
wniej. W wolnych jednak  od zajęć gospo
darskich chwilach zajm ują się nim oprócz 
trzech przedsiębiorców—- żydów i gospoda- 
rze, przeważnie soeliocińscy mieszczanie.

W  i
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Przem ysł więc ten, przybiera obecnie’ 
wszelkie cechy przemysłu domowego.

W edług wiadomości, udzielonych mi przez 
Synoradzkiego, w Sochocinie znajduje się 
obecnie 8 (czasami 12 do 15) stale czyn
nych przedsiębiorstw, liczących średnio po 
10 tokarń każde. W ynagrodzenie robotni
ków przedstaw ia się w następujący sposób, 
za wycięcie grona (144 sztuki) krążków  — 
5 groszy, za zrobienie w gronie krążków 
dziurek też 5 groszy, a- za naszycie na pa
pier 2 do 2Va groszy, a ponieważ wpraw
ny robotnik może wyrżnąć, wytoczyć i wy- 
dziurkować, a wprawna dziewczyna naszyć 
do 30-stu gron, zarobek więc przy guzi
kach dochodzi do 5 złotych dla mężczyzn 
a do 2-ch (względnie 2£) złotego dla dzie
wczyn. Dawniej zarobki dochodziły do 15 
złotych dziennie. Ceny otrzymywane za 
grono wahają się od 35 do 40 groszy od 
tak zwanej dwunastki.

Żałuję niezmiernie, że nie przedstawiłem 
na wystawie całej bardzo prostej manipu
lacji przy wyrobie guzików.

Leon Rutkowski.
Z W łocław ka piszą do nas: „Mieszkań

cy naszego miasta i okolicy, a w tej licz
bie i mieszkańcy części gub. płockiej, k tó 
rzy w W łocławku załatw iają sporo in tere
sów, uskarżają się, że tutejszy wydział hy- 
poteczny nie ma oznaczonych godzin biu
rowych. Chcąc zasięgnąć informacji w hy- 
potece lub wnieść ak t do księgi, w ielokrot
nie wypada udawać się tam napróżno.

Powinny być, ja k  się to dzieje we wszy
stkich biurach hypotecznych, ogłoszenia, w 
których wykazano, w jakich  mianowicie 
godzinach interesanci są przyjmowani.

Przez dwa letnie miesiące t. j. czerwiec
i lipiec u nas hypoteka o tw artą  była tylko 
w środy od 9-ej rano do 2-ej popołudniu,
o czem było wywieszone zawiadomienie na 
drzwiach kancelarji. Nieobecnego sekreta
rza hypotecznego nie zastępował jeden z 
miejscowych rejentów , ja k  się to wszędzie 
praktykuje, ale obowiązki te pełnił sekre
tarz hypoteczny z Kutna. T aka anorinal- 
ność powoduje różne zaw ikłania, które nie 
powinny mieć miejsca. J.

Andrzejów. Dzięki wójtowi obecnemu 
p. Brzozowskiemu mamy wybrukowane pra
wie wszystkie ulice miasteczka. Zazna
czyć należy dodatnią i pożyteczną dzia
łalność p. Brzozowskiego, który pomimo 
oporu zacofanych mieszczan umiał przepro
wadzić uchwałę i wybrukował ulice. Na 
jesieni projektuje p. B. zadrzewić ulice i 
rynek, co bez wątpienia uskuteczni, a w nie
dalekiej przyszłości-p. B. ma urządzić szla- 
chtuz i zaprowadzić stały nadzór nad prze- 
znaczonem na rzeź bydłem. Obecnie jest 
kilku żydów rzeźników, którzy rocznie po
ważną nawet ilość biją przeważnie cieląt i 
baranów, a nadzoru nad niemi niema ża
dnego. Pożądanem by było, żeby p. B. 
zaprowadził mikroskopowe badanie migsa 
wieprzowego, praw da, że nawet większe 
osady nie projektują o czemś podobnem, 
lecz wina to tylko niedbałości ze strony 
zarządów gminnych. U nas za urzędowa
nia wójta p. B. wystawiono nowy budynek 
pod tabor ogniowy, sam tabor został po
większony i doprowadzony do wzorowego 

; porządku, tak , że możnaby go postawić za 
przykład innym osadom.

Ukazały się tu fałszywe złote dziesięcio
rublówki, naśladowane są do niepoznania, 
tylko kolor mają cokolwiek żółciejszy.

Cukrownia w Chełmicy. W d. 9 b. m. 
odbyło się uroczyste poświęcenie fundamen
tów pod nowobudującą się fabrykę w Cheł
micy w powiecie lipnoskim położoną. Aktu 
poświęcenia w obecności akcjonarjuszów, 
członków zarządu i zebranego licznie ludu 
dopełnił proboszcz miejscowy ks. Kulcuła, 
który w mowie swej zwrócił uwagę wła
ścicieli fabryk na to, aby zawsze pano
wała- „harm onja i spójnia pomiędzy zarzą
dzającymi i właścicielami a robotnikami.

Mówca ma nadzieję, że przy rozbudze
niu się przemysłu swojskiego wychodźtwo 
ua zarobek do P ras i w ogóle za granicę 
Powinno stale się zmniejszać. Przem aw iał 
również p. Kryński o znaczeniu dla oko
licy nowo-powstającej fabryki.

Fabryka zawiera już umowy z p lan ta
torami, a podobno sami włościanie przed
stawili już około 300 morgów pod p lanta
cje na rok przyszły. Robota postępować 
fy-dzie szybko i jest nadzieja, że przed zi- 

jeszcze mury pod dach staną gotowe. 
Cegły przerabiają dziennie do 40,000 sztuk.

Z Wyszogrodzkiego. Cicho było u nas 
jeszcze przed paru  laty , obecnie ruch wzmógł

się znacznie wskutek budowy cukrowni w 
Malej-Wsi. F abryka niemal, jest już goto
wą i na jesieni rozpocznie się w niej prze
rób buraków. Ludu ściągnęło sporo za za
robkiem , który jest lepszym niż przy go
spodarstwach rolnych, ale zarobek ten jest
0 wiele cięższym. Z powodu budowy tej 
fabryki muszę jednak  lulka słów powie
dzieć, ja k  tu nie umieją cenić pracy ro
botnika.

Bywał człowiek w różnych fabrykach po
rządnych i napatrzył się, jakto gdzieindziej 
pojmują obowiązki względem pracowników.

Wszędzie naprzód postawią jakie takie 
budynki i domy mieszkalne dla robotników, 
a  później zaczynają budować fabrykę. U nas 
inaczej. Mieszkań niema, po parę rodzin 
siedzi w jednej izbie. Więc też niechluj
stwo, brud, bijatyki gnieżdżą’się w tych 
izbach, przekleństwa się sypią, prawa mo
ralności są gwałcone, a temu wszystkiemu 
przypatrują się dzieci.

Robota trwa od godz. 5-ej rano, i na tę 
godzinę pośpieszać musi znaczna część ro
botników ze wsi odległych o parę wiorst, 
na wieczór znowu muszą wracać do domu.

Czy^ zarząd fabryki nie powinien był po
myśleć naprzód o budowie jakichś pomie
szczeń dla tych wędrujących robotników?

W ypłata nie zawsze odbywa się regular
nie, więc robotnik musi się zapożyczać i 
brać na kredyt w sklepiku miejscowym, 
gdzie d rą  porządnie, bo kupiec musi płacić 
360 rb. rocznie dzierżawy (za dwie izdeb
ki), a na to trzeba zarobić. Raz na tydzień 
przyjeżdza doktór z Wyszogrodu, w inne 
dni leczy felczer, który zamieszkuje brudną 
izbę, gdzie utrzymuje narzędzia chirurgicz
ne i środki opatrunkowe. Hygiena kwitnie, 
a i dobrodziejstwo rozdawania darmo zie
lonego płynu mętnego, zwanego herbatą!

Ale to wszystko nic z tem, co się dzieje 
w cegielni, należącej do fabryki. * Ludzie 
mieszkają tam w dołach ciasnych, wilgot
nych i niskich, do których słońce nie za
gląda dziurą, która się oknem nazywa, bo 
chyba lęka się zobaczyć tam chore, pokry
te krostam i twarze dzieciaków.

Biedacy, chcieli się pożalić przed właś
cicielem, ale ten obejrzał szybko fabrykę
1 w yjechał... Przepadło! A wierzymy, że 
gdyby wejrzał bliżej w stan naszych mie
szkań, z pewnością poleciłby dyrektorowi 
swemu odmienić ten kierunek zbyt han- 
dlarsko pojętych stosunków.

Jeden z byłych robotników.

Epizootja. Sprawozdanie urzędowe (Łomż. 
gub. Wied.) o przebiegu epizootji w gub. 
łomżyńskiej (od dnia 20 do 27 sierpnia) 
wykazuje 171 zachorowań na jaszczur wśród 
rogacizny i trzody chlewnej, we wsi Bisze- 
wie, w pow. makowskim; nadto w tejże 
wsi zachorowało na jaszczur 250 owiec. 
W ypadki zapadnięcia na różę świńską, no
saciznę i t. d. miały przeważnie charakter 
sporadyczny.

Pożar, k tóry  nawiedził  osadę Wyszków 
w pow. pu łtusk im  (10 sierpnia) ,  pochłonął 
59  budynków, ubezpieczonych na ogplną su
mę 13,060 rb, P rz y c z y u ą  pożaru było nie
ostrożne obchodzenie się z ogniem.

WIADOMOŚCI RÓŻNE.
Zmiana stopni w szkołach. „Birż. wied.” 

donoszą, że ministerjum oświaty poleciło ra
dom pedagogicznym rozstrzygnięcie sposobu 
stawiania stopni uczniom w średnich zakła
dach naukowych, a mianowicie w tym du
chu, by stawianie stopni za każdą lekcję 
nie było obowiązkowem. Natomiast gospo
darze klasowi będą mieli obowiązek uwia
domienia rodziców o słabych postępach u- 
czniów co najmniej raz na dwa tygodnie. 
W czwartej części roku mają być w cen
zurze zaznaczone stopnie przeciętnie z po
przednich trzech części roku.

Konkurs kartoflarek. Dnia 20 września 
pod kierunkiem sekcji rolnej Tow. popie
ran ia  przemysłu i handlu odbędzie się kon
kurs kartoflarek, w dobrach Łochów, hr. 
Zdzisława Zamoyskiego. Odjazd z W arsza
wy koleją petersburską o godz. 9 z rana. 
Pow rót tego samego dnia. Interesowani 
rolnicy proszeni są o zaszczycenie obecno
ścią swoją konkursu.

KORESPONDENCJE.
Dobrzyń nj Wisłą.

(S łów ko o grzu w k a r ty .— O pis w y p ad k u .— B an d y 
ty z m  u k r y ty .  — P ą tn ic y  i an o d y n a . — Zjazd do 

W isły ).

Karty  s ta ją  się w okolicy naszej a zapew
ne i w wielu innych okolicach poważną p lagą  
społeezuą. Nie będziemy tu biadali,  bo ua

temat ten zużyto ju ż  wielo piór, papieru  i 
a tramentu;  nie będziemy się tu sil il i  na wy
kazanie  zła, j a k ie  wśród społeczeństwa robi 
spustoszenia moralne i m aterja lne .  Wiemy 
również, że morałami i biadaniami nie wiele 
się zdziała, że potrzeba na to dłuższego cza
su, by  wytrzebić  to, co się krzewiło i w g ry 
zało przez czas d łuższy, że potrzeba do te
go przedewszystk iem  podniesienia poziomu 
oświecenia ogólnego i wielu innych rzeczy.

Narzekamy ua inteligieucję, która znaczną 
część swego wolnego czasu poświęca kartom, 
zam iast  zużyć ten czas na intensyw ną robo
tę społeczną, przez co cały bieg działalno
ści byłby o wiele żywszym. Ale smutnie j-  
szern j e s t  jeszcze  rozpowszechnianie się g ry  
wśród klas mniej oświeconych. Po naszych 
m iastach , miasteczkach a n ieraz i wioskach 
u w ija ją  się szajki karciarzy ,  k tórzy wciąga
j ą  do swych nor nieświadomych, gdzie ogra
b iają  ich w najgorszy  sposób, doprowadza
j ą c  częstokroć do ruiny.

Oto przykład. Niejaki gospodarz B. z R. 
został przed trzema tygodniami ograny  na 
1,100 rubli ,  na taką  właśnie sumę wystawił 
weksle swoim partnerom. Sumy tej jednak 
sza jka  nie otrzymała ,  gdyż wskutek zagro
żenia sądem zgodziła się oddać weksle za 
200 rub. Gospodarz ten z rozpaczy chciał 
ju ż  sobie życie odebrać, gdyby  bowiem p rz y 
szło spłacać weksle, m usia łby  kaw ała  ziemi 
się pozbyć. Sprawa wypadkiem sta ła  się 
g łośną w naszej okolicy, a ileż tego rodzaju 
spraw nie dochodzi do wiadomości publicznej.

Oszuści m ają  zwykle k a r ty  podznaczone, 
częs tu ją  trunkami, które osza łamia ją  i robią 
człowieka bezprzytomnym i w takich w aru n 
kach ograb ia ją  go doszczętnie.  Prawo p a 
nów takich nie skarze,  bo nie łatwo dadzą 
się z łapać na gorącym uczynku; chodzą oni 
bezkarnie wśród białego duia, w ita ją  się z 
ludźmi i ludzie, chociaż palcami ich wska
zu ją .  jako  gorszycieli  i nędzników; chociaż 
wiedzą o ich różnych sprawkach  nielegal
nych, zachow ują  z nimi p rzy jazne  nawet czę
sto stosunki. Toż samo tyczy się i wszel
kich l ichwiarzy, doradzców pokątnych, wre
szcie złodziejów formalnych. W każdym mie
ście i miasteczku uw ija ją  się tego rodzaju 
upadłe moralnie osobniki, oczekujące i poszu
kujące ofiar, z których się u trzym ują .  Ban
dytyzm  ja w n y  przemienił się obecnie w ban
dytyzm ukry ty ,  tem gorszy  i n iebezpiecz
niejszy, że ukryty .

Taka sprawa, j a k  opisaua powyżej, j e s t  
natu ra ln ie  dla naszego cichego miasteczka 
pewną cause celebre, około której przez czas 
dłuższy, nawet przy wiucie (!) prowadzą się 
rozmowy.

Pewien ruch w miasteczku był podczas 
p rzejścia  pątników ua odpust do Skępego. 
Dużo przewinęło się ludu różnorodnego i róż
nobarwnego. Przechodziły  kompanje warsza
wskie i płockie, w kurtkach i staniczkach 
według ostatniej mody, przechodziły kompa- 
nje ze stron innych w strojach ludowych, 
lub półludowych, przechodzili  ludzie z gorą
cą wiarą, którym towarzyszyli  inni tylko z 
ciekawości. A tym wszystkim towarzyszyli  
złodzieje, którzy i w tego rodzaju pielgrzym
kach pobożnych nie omieszkają ko rzys tać .— 
Pielgrzym i opowiadali nam o różnych cha
rak terys tycznych  złodziejstwach.

Będąc w kościele, wśród tłumów zauw aży
liśmy dziwny zapach unoszący się w powie
trzu. Odrazu rozpozuaó było można, skąd o- 
wa woń pochodzi. Oto pielgrzymi noszą z so
bą buteleczki z auodyną. Gdy cały  ten tłum 
wyszedł z kościoła, widzieliśmy ja k  męzczy- 
zni łykali  wprost z buteleczek anodynę, ja k  
kobiety polewały nią cukier, który następnie 
spożywały. Z resztą  apteki w miasteczkach 
podczas p rzejśc ia  pątników oblężone są  for
malnie przez kupu jących  tę truciznę.

—  Napars tek  jeden —  mówił nam pewien 
chłop — w y s ta rcza  za dwa kieliszki wódki; 
okrutnie  grzeje i wzmacnia.

Napomknęliśmy o szkodliwości trunku, ale 
wierzyć nam nie chciano, a przekonywać 
przez czas d łuższy nie było czasu. Wielu 
z nich zaprzysięgło  się picia wódki, podnie
ca ją  się natomiast auodyną, która prawdzi
wie j e s t  prostym eterem, szkodliwym dla 
zdrowia. Nie widzieliśmy, ale przypuszczamy, 
że wodę czy herbatę  słodzą sobie sacharyną ,  
w drodze popija ją  z kroplami eteru i tak dą
żą  do Cudownego Obrazu, któremu powierzają 
swoje smutki,  dolegliwości i proszą o miło
sierdzie, Zaznaczymy jednakże  jeszcze, że 
jak a ś  część pątników nie kupowała anodyny, 
ale krople miętowe, co ju ż  j e s t  o wiele lep- 
szem.

Roboty około urządzenia  z jazdu do Wisły , 
których na p rze targu  podjął się żydowski 
przedsiębiorca, jeszcze na dobre się nie roz

poczęły, ale mamy nadzieję, że w dwudziestym 
wieku, uc iążl iwa  góra  dobrzyńska zostanie 
zupełnie  wygodnie urządzoną i dla pieszych 
i dla furmanek. Ludzie, konie i wszelkie in
ne zwierzęta zachowają  w pamięci rok 1899, 
który im po d ługich  oczekiwaniach zostawi 
pam ią tkę ,  z ap isaną  na wieki w dziejach na
szej osady. X .  Y.

Radom.

( J e s z c z e  o w y s t a w i e ) .  P isa l iśm y w 
liście poprzednim o bogactwie, szyku, elegan
cji wystawy tutejszej.  Rozpatrując  się coraz 
bliżej w szczegółach, musimy w zupełności 
potwierdzić obecnie toż samo. Radom, ja k  
ua miasto prowincjonalne, zdobył się na  ta 
kie rzeczy, jak ich  nawet na  w ystawach  w ar 
szawskich  nie widzieliśmy. Co więcej, wy
stawa opłaci się zapewne i pod względem 
finansowym, tak przynajmniej twierdzą tu te j
si rzeczoznawcy, chociaż nakład urządzenia 
kosztował około 4 0 ,0 0 0  rb . My jednakże  
wątpimy, aby p rzy  najl icznie jszym  udziale 
publiczności (w piątek było 14 ,000  osób), 
można było pokryć koszty nakładu z opłat 
za pomieszczenia okazów i wejść p łatnych. 
Mówiliśmy ju ż  o wielkim przemyśle, który 
ua wystawie  wspaniale się rzeczywiście za
prezentował, zwłaszcza w dziedzinie hutni-  
czo-górniczej. W  dziale tym wspomnieć j e 
szcze należy o okazach ćmielowskich. Ćmie
lów, znany j e s t  nietylko z wyścigów kon
nych, tam się odbywających, ale również ze 
sw ych wyrobów z g l iny  jako  to; cegła, ka
fle, porcelana wcale w dobrym gatunku. T u 
taj również wspomnieć należy o garncarstw ie  
w Iłży, które s łynie  oddawna ze sw ych  w y 
robów. Garncarstwem za jm u ją  się tam wło
ścianie i wyrobili się znakomicie w tym kie
runku. Gatunki g l iny  w okolicach Iłży, Koń
skich i wielu innych gub. radomskiej należą 
do najbardziej podatnych do przerabiania  
na dobrą porcelanę. Dział maszyn i na rzę 
dzi rolniczych miał zaledwie jednego przed
stawiciela ,  inni w ystawcy pochodzą z W a r 
szawy i przedstawili  znane wszystk im  na
rzędzia firm zagranicznych.

Dział rolniczy wogóle p rzedstawiał się s ła 
biej, niż dział przemysłowy. Co do zwierząt  
zauważyć należy to, co również spostrzegliśmy 
na wystawie płockiej,  że na  wystawę p rz y jm u ją  
jak ie ś  okazy pojedyncze, które wogóle nic nie 
mówią o hodowli. Jeden ładnie jszy  koń u 
każdego rolnika może się czasami przytrafić  
i nad tem niema potrzeby się  rozczulać. 
Wolelibyśmy widzieć zam iast  jednego cugan-  
ta  czy też wogóle wykw intnisia  a ry s to k ra 
tycznego, czwórkę dobrze u trzym auych ,  po
prawnie hodowanych koni roboczych. Na 
pochwałę jednakże  obywateli  radomskich zau 
ważyć należy, żew ystaw ców zokazam ipo jedyń-  
czymi było mało, znaczna część ich przed
s tawiła  g ru p y  koni, niektórzy po kilkanaście 
sztuk. Konie bardzo wykwintne i czułe, 
chociaż mało praktyczne.  Dział bydła, owiec 
i trzody mało był obesłany i nie p rzedsta 
wiał nie nadzwyczajnego. Również słabo 
wypadł dział zbóż i roślin, lepiej stosunkowo 
przedstawiło się ogrodnictwo, chociaż nic 
szczególnego nie spostrzegliśmy.

Rzemieślnicy radomscy przyję li  dość znacz
ny udział,  okazów więcej in te resu jących  nie 
było ponad to, co mniej więcej w każdem 
mieście większem można znaleźć. Pojedyńcza 
m arynarka  jakiegoś k raw ca  chyba  nie po
winna mieć pretensji  do wystawy.  Najwyżej 
mogła sobie leżyć spokojnie za oknem sk le 
powym. Najlepiej zaprezentowali się ś lu sa 
rze, powroźuicy i szczotkarze.

Ładnie obesłaną była sekc ja  pracy  kobiet, 
w której przyję ło  udział około 40 wysta- 
wczyń. Roboty różne prak tyczne  i mniej 
praktyczne, eleganckie i mniej eleganckie: 
patarafki,  ekrany, winietki,  malowidła na 
porcelanie, hafty, koronki, koszyczki,  kwiaty  
sztuczne i t. d. złożyły się ua bardzo p rz y 
jem ny  obrazek kalejdoskopowy. Dział ten 
stosunkowo wypadł zadawalniająco.

Drobny przemysł włościański znalazł po
mieszczenie swe w oddzielnym budynku, któ
ry p rzedstawiał chatę wiejską według typu 
sandomierskiego. Dział ten urządzał  etnograf 
i zamiłowany archeolog p. Szczęsny Ja s t rzę 
bowski, który s taraniem  swym zebrał  bardzo 
dużo najrozmaitszych okazów pracy włościan. 
Radomiacy w znacznej części zachowali  swe 
ubiory ludowe, tylko w okolicach czysto fa
brycznych mniej ich ju ż  używają .  W ystaw a  
w tym dziale robiła  niezwykle przyjemne 
wrażenie.  Około 100 okazów rozmaitych weł- 
niaków, szmaciaków, płócien, kortów i sze
wiotów (tkacze z Nieznamirowic) fartuchów, 
pasów, obrusów, dalej wyroby koszykarskie, 
sitarskie,  drzewne (brony, grabie,  cepy, trepy 
i t. d., wyroby bednarskie, składały się na
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bardzo ładną wystawę. Dział ten nasuną! 
nam myśl,  że w gub. radomskiej wielki prze
mysł wcale nic zabija  drobnego, bo nawet 
w tycli okolicach, gdzie kwitnie  len pierwszy, 
również doskonale się u trzym uje  i przemysł 
drobny. Zaznaczyć trzeba, źe nawet wyroby 
muzyczne były przedstawione przez Rysin- 
skiego z Radoszyc, który dał na wystawę 
wiolonczelę swego wyrobu, i dwoje skrzypiec .

Zapomnieliśmy w liście poprzednim zwrócić 
uwagę, na niektóre pawilony oddzielne, bardzo j 
dobrze i ładnie urządzone. l)o takich należą 
pawilony g ieologiczno-wiertniczeprof.  Z. Woy- 
sława, z których w jednym  przedstawiono 
obfity materjał  naukowy z dziedziny gieolo- 
gji i poszukiwań kopalnianych (przekroje 
gieologiozne, instrum enty  świdrowe), w d iu -  
gim zaś robią się poszukiwania  wiertnicze. 
Pawilon leśnictwa rządowego w Radomskiem 
przedstawia  pełen smaku i prostoty budynek, 
w którym dobrze przedstawiono przem ysł  le
śny i u trzymanie  lasów rządowych.

Opis wystawy zakończymy dopełnieniem, 
że w ys taw a  radomska lepiej była i lus trow a
ną poglądowo, niż w ys taw a  płocka. Miej
scowi lekarze  przedstawili  tablice  śm ierte l
ności i szpita ln ic tw a gul). Radomskiej (dr. 
Wład. Papiewski i dr. Fidler), p. Karszo 
Siedlewski podał wykaz ruchu własności z iem 
skiej w gubern ji .  Szpita l  św. Kazimierza 
u rządził  łóżko z pościelą, stolik szpita luy 
i fotografje swego urządzenia  szpitalnego. 
R easumując w myśli wrażenia, które o trzy 
maliśmy na wystawie  radomskiej,  czuliśmy 
pewną dumę, a  zarazem zadowolenie, że w 
k ra ju  naszym wciąż kroczymy naprzód cho
ciaż może wolno pod każdym względem.

Plocczanin.

Z Lipnoskieyo.
Doroczny odpust w Skępem, 8-go września  

p rzedstawiał się wspaniale . Z jednej  strony 
faworyzowała go prześliczna pogoda, z d ru 
giej zaś powiększało jego  świetność liczne 
zgromadzenie pątników. Samych kompanji,  
na których czele postępowali księża, nali
czyliśmy dziesięć, a były one i liczne i oz
dobne. To też nie jeden, pa trząc  na powie
wające w powietrzu chorągwie,  na gustow 
ne obrazy i na inne p rzybory ,  w ja k ie  za 
opatrzone były wszystkie,  bez w yją tku  prze
suw ające  się orszaki, czuł mimowolnie, iż 
znajduje  się pośród okoliczności w y ją tkow ych ,  
iż <io serca  jego  w krada  się  tajemnicze j a 
kieś rozrzewnienie.

Księży łącznie z miejscowymi było 28-u.  
Napozór l iczba ta wydaje  się  poka'źną. choć 
w rzeczywistości na  Skępe, uwzględuiwszy 
wielką liczbę spow iada jących  się, je s t  ona 
nieznaczną, poprostu za małą. Ztąd też, po
mimo nawet wysiłków zgromadzonego ducho

wieństwa, część tylko pobożnych mogła za
dośćuczynić potrzebom sw ych sumień.

Najmniej stosunkowo zauważyliśm y księży 
z dekanatu  lipuoskiego, w k tórym, j a k  wia- 
donio. pofoionem j e s t  Skępe. Poniekąd moż
na to wytłomaczyć tem, iż spora  g a rs tk a  
nadgranicznych księży podążyła na p rzypa-  
d a jacy  w tymże dniu  odpust do Czernikowa. 
W  każdym jednak razie dekana t  l ipuoski po
winien był wys tąp ić  daleko liczniej na od
puście  w Skępem. Zauw ażyli  to z resz tą  księ
ża, p rzybyli  z dekanatów ościennych.

Lud na odpuście,  pom ija jąc  niepotrzebne 
w czasie nabożeństwa pogawędki, zachowy
wał się spokojnie i poważnie. Trochę tylko 
zganić  by można wydział kapeluszowy, któ
ry poczęści w miejsce modlitwy, używ ał zby 
tecznej promenady po tak zwanej Kalwarji .  
Ila! kapelusz  zawsze i wszędzie ma swoje 
p rawa: bezwzględnie, czy nosi go osoba o 
krwi poprawniejszej ,  czy też n a jzw y cza jn ie j 
szy sobie koczkodon.

Jako rzecz w czasach dz is ie jszych bardzo 
pocieszającą ,  możemy jeszcze  zanotować i tę 
okoliczność, iż p raw ie  zupełnie  nie s ły sz e l i 
śmy o wykradzeniu  temu lub owemu scho
wanych pieniędzy. N a tu ra lu ie  z a s łu g a  to li- 
pnoskiej policji, k tó ra  zoczywszy w Skępem 
pobożnych rzezimieszków, coprędzej ich usu 
wa i paral iżuje  n ag an n ą  ich p rak tykę ,  a tem 
samem zabezpiecza najczęściej  nieprzezor- 
nych biedaków od bolesnych niespodzianek

Ks. At. Brzuzy.

T Y D Z IE Ń  P O L IT Y C Z N Y

W iększa  część publiczności,  k tó ra  śledziła 
przebieg ponownego sądzenia  Dreyfusa,  od
c zy ta ła  zapewne z wielkiem zdziwieniem w y 
rok, sk a z u ją cy  go ponownie. Widocznie były 
jawnie dowody winy Dreyfusa ,  chociaż dowo
dy te nie były  publicznie p rzedstawiane ,  j e 
żeli sędziowie zdecydowali  się  znowu p rzy 
p isać  mu zdradę o jczyzny przez w ydaw anie  
dokumentów ta jnych .  Chociaż wyrok w ypad ł  
o wiele łagodniej,  aniżeli  w sądzeniu  poprzed- 
uiem, tem nie mniej t rzeba być przekona
nym, że Dreyfus winien. W motywach w y
roku przytoczono ja k ie ś  „okoliczności ł ag o 
d zące ,” a  w tajemuiczeui w tę sp raw ę  w ie 
dzą widocznie,  co one znaczą.  Dreyfus wi- 
nieu i t rzeba  się z tem pogodzić, chociażby 
zwolennicy jego  n iewinności krzyczeli  głośno 
na bezprawie, j a k  uw aża ją  obecne osądzenie. 
Być może, że do pewnego stopnia  dzia łał  nie 
w takiej złej myśli,  j a k ą  mu początkowo 
p rzypisywano,  ale zdrada  dowiedzioną mu 
została. T rzeba  jednakże  p rzyznać,  że w ca
łej tej sp raw ie  dużo pozostaje jeszcze  uk ry -  
tem i tajemniczem dla publiczności,  a to z po
wodu dyplom atyczuych  zobopólnych porozu

mień, aby nie w y c iąg ać  na św iat ło  dzienn 
pew nych  św iadectw  i dowodów, ktoreby mo 
gły skompromitować pań s tw a  i doprowai zic 
do wielkich zawikłań .  Sądzenie, zwłaszcza 
w końcu procesu,  przyję ło  charak te i  szy ) >i 
dorywczy, tak j a k b y  sędziowie wiedzieli juz ,  
co t rzym ać  o danej sp rawie .  W szystk ich  zdzi
wiła n iezwykle  szybka  decyzja  wyioku. o 
zaledwie po godzinnej naradz ie .  A d « o ’a 
Labori,  główny obrońca oskarżonego, z ize 
się w końcu swego przemówienia,  bo wu o 
cznie także pokonanym został  owymi ta jn y 
mi dokumentami,  które mu pokazano. Sam 
z re sz tą  Dreyfus p rz y ją ł  względnie bardzo spo
kojnie wyrok tak, j a k b y  był o tem przeko
nany. Może ju ż  p rzyzw yczai ł  się do niysli,  
że osądzonym będzie, może ju ż  zobojętnia  
na  wszystko, a  może uc ieszył  się nawet,  ze 
wyrok zosta ł  złagodzony. Spodziewać się na
leży, że Dreyfus wkrótce zostanie  uwolnio
nym od odsiadyw ania  więzienia, gdyż  po
przedni pobyt na Czarciej wyspie zostanie 
mu policzonym podwójnie, a  ponieważ p rz e 
siedział  tara blizko lat pięć, więc j u ż  nie 
wiele mu pozostaje. Mówią także  o u ła s k a 
wieniu przez  p rzezydenta .

E uropa  i A m eryka  w części p rzyna jm nie j  
p rzy ję ła  wiadomość o ponownem skazan iu  
bardzo n iep rzychy ln ie  dla F ranc ji .  Mówimy 
w części,  i to znaczuej,  ponieważ p ra sa  eu
ropejska  i am ery k ań sk a ,  ta  p ra sa  k rzyk liw a ,  
która wodzi rej i na rzuca  opinję , zna jdu je  
się w rękach żydowskich; żydzi dobrze ro
zum ie ją  potęgę d ru k u  i s t a r a j ą  się wszędzie 
c h w y tać  w ydaw nictw a w swoje ręce. Otóż 
ta  p ra sa  z oburzeniem p rzy ję ła  wyrok i chcąc  
wyw rzeć  sw oją  zemstę og łasza  bojkot p rz y 
szłorocznej w y s ta w y  p a ry sk ie j ,  aby nietylko 
cofać dek la rac je  wystawców, ale  nie zw ie
dzać samej w ys taw y .  Byłby to dotkliwy cios 
d la F ranc ji ,  k tóra na  urządzenie tego popisu 
wyłożyła  j u ż  miljony, jeżeli  nie m il jardy ,  
l icząc ua obesłanie i miljony gości z całego 
św ia ta .  Zdaje się jed n a k że ,  że myśl ta  w 
sferze handlowej nie p rzy jm ie  się, że p rze 
ważą  czynniki  p rak ty czn e  i pomimo kilku 
czy k i lkunas tu  firm, które cofną swój udział,  
w y s taw a  się uda i będzie m ia ła  powodzenie. 
C harakterys tyczne™  je s t ,  że najwięcej h a ła 
su ją  żydzi ua W ęgrzech, k tó rzy  nawet do
puścili  się obrazy konsula francusk iego  i s p a 
lili s z tan d a r  f rancuzk i;  k i lku  fabrykan tów  
wydaliło ze sw ych  przedsiębiors tw  f ran cu 
zów p racu jący ch  i t. d. Ale to w szys tko  mi
nie, przepadnie ,  Dreyfus uwolniouy wyjedzie  
sobie ua koniec św ia ta  i wszystko  wróci do 
porządku. P rzyna jm nie j  powinno wrócić,  j e 
żeli tylko rząd francuski nie dopuści do roz
dm uchania  ponownego tej sp raw y .

Stosunek pomiędzy A n g l ją  a  T ransw aalen i  
wciąż je s t  bardzo naprężony. Obydw a pań

s tw a  zb ro ją  s ię  ca łą  s i łą  i zdaje się, że w 
krótk im  czasie  n a s tąp i  rozp raw a  orężna.

W Serb ji ,  rozpoczął  się  proces Kuezewj. 
cza  o zam ach  na Ks. Milana, oraz posądzo
nych o udz ia ł  w tym zam ac h u  wielu wybit. 
nych osobistości,  pomiędzy innymi dowód
ców par t j i  rad y k a ln e j  P as ieza  i Nikolieza. 
W sz y scy  posądzeni z a p rz e c z a ją  jakiegolwiei; 
udzia łu  w tej sp ra w ie ,  chociaż  przyznają si», 
że byli p rzec iw n ikam i obecnego rządu, a » 
szczególności p rzec iw n ik am i samego Mih„a

Z czasopism.

„W szech św ia t” jYs 37-m y zawiera: E. S,: 
Pa leon to log ja  i teo r ja  rozwoju  na schytfcu 
s tu lec ia .  -  J .  Rad lińsk i:  S tan  obecny badań 
geograficznych w A tryce .  — Dr. St. K o p c z y j .  

ski: O chorobie  g ó rsk ie j .  — Sprawozdanie!-. 
Kron ika  naukowa.  — O bjaw y astronomiczne na 
m. wrzesień. — B uletyn meteorologiczny.

K R O N IK A  H AN D LO W A.

S rpaw ozd . D o m u  B o  In B-ci W olibner, BarciakiS-t,
P łock, 15 Września,

Na ta rg  d z is ie js z y  dow iez io n o  około 620 korcy 
różnego  z ia rn a , a  m ian o w ic ie : p szen icy  około 3oq 
k o rc y , ż y ta  150 k o rc y , ję c z m ie n ia  50 korcy, owsa 
100 k o rc y , g r y k i  2 0  k o rc y , g ro c h u  — korcy j 
rz e p a k u  le tn ie g o  —  k o rc y .

P ła c o n o  w z g lęd n ie  do ja k o śc i z ia rn a  za pszenice 
od rb. 5 ,30  do 5 ,60  za 240 f., ż y to  od rb. 4,20 d0 
4,35 za 230  f., ję c z m ie ń  od 3 ,30  do 3,60 za 210 f. 
ow ies od 2 ,40  do 2 ,60  za 140 f., g ry k ę  od 425 
do 4 ,60  za 210  f.

- Do sp ich rzó w  k u p ie c k ic h  w m in ionym  tygodniu 
dow ieziono  na k o n tr a k ty  p o p rz e d n io  zawarte około 
 k o rc y  p s z e n ic y  i ż y ta .

Za g ra n ic ę  sp ław io n o  — b e r lin k ę  z pszenicą i 
ż y te m .

G d a ń s k ,  15 w rz e śn ia . T e n d e n c ja  na  pszenicę sła
ba, na z y to  m o c n ie jsz a , c e n y  je d n a k  bez zmiany.

W a r s z a w a  15 w rz e śn ia . (C e n y  zboża płacone na 
st. P r a g a  ko le i te re s p o ls k ie j  w ład u n k ach  wagono
w y ch , w ed łu g  no tow ań  dom u hand low ego  A. Wierz
b o w sk ieg o — W ło d z im ie rsk a  21J. Za pud w kopie-j 
kach , P s z e n ic a  k ra jo w a  w y b o ro w a  100— 101, śre
d n ia  9 3 — 98 , p o ś le d n ia  8 5 — 88 . Z y to  krajowe wy
borow e 8 1 —82, ś r e d n ie  8 0 — 81 , p o śh d n ie  73—78.
Ję c z m ie ń  b r o w a r n y -------. N a p aszę  i  kaszę —
— . U w ieś k ra jo w y  7 2 — 8 3 . G roch  polny  warzel
n y  — . G r y k a -------.U s p o s o b ie n ie  zniżkowe na pszen.

(T a r g  z b o żo w y  n a  p lacu  W itkow skiego). Płaco
no za  ż y to  ś re d n ie  4 ,7 5 - -4 ,8 5  za korzec. Pszenien 
6 ,10 . J ę c z m ie ń  — . O w ie s— .3 0 0 ----------

G iełd a .  N o to w an ia  p a p ie ró w . R uble  216,60 Listy 
tow k red . z iem sk iego : d u że  4 ,5 .— d robne  4,5.—97,70, 
d uże  4 — d ro b n e  4 — 93,25 . L i s ty  m. Płocka 100 o, 
Ł o m ży  99 no t.

R e n ta  p a ń stw o w a  4 — 100.10. P ożyczka  premio
w a z 1804 r .— 298 .5  z r. 1866— 259,5. Premiom 
s z la c h e c k a  5 — 2 0 9 .

Ł o m ż a ,  15 w rz e śn ia .  P s z e n ic a  5,55 — 6,10 A 
ż y to  3 ,7 5 — 4 ,2 0 ., ję c z m ie ń  3 ,35  ow ies 2,90,— 3.25 
rb ., g r y k a  3 ,3 5 — 3.50  rb ., g ro c h  5 ,25—5,50, kar- 
to d e  1 ,2 1 — 1,50.

Przewodnik Adresowy
FIRM H A N D LO W Y C H  W  PŁOCKU.

Ignacy Brochocki.
transporty tytoniów. Kolegialna A? 13.

żą  dać w szędzie

W alery Krowicki. S i ™  [*;;
ul. W arszawska 1, dum Lewensztejna.

„Nowy Cyklodrom” Z g jjg Ż Z
ty dla użytku pań i panów codziennie.

"W ł A f t f p l h a i l f t l  ^klad mebli i zakładv v i.  A p i e i c a u m  tapicerski istn> od
1885 r. Wielki wybór. Robota solidna.

Płock, przy ulicy Kolegialnej.

“ ROMANA”'
M ag azy n  K apeluszy  D a m sk ich

Modele paryzkie i fasony krajowe.
DOBOR K W I A T O W SZTUCZNYCH.
Ul. Grodzka A1? 47, dom p. Adlera (dawniej 

Załuskiego).

;< £  * -V* - i . - . -......
-• * '  “ * " -  -  '  ' -  * i  : Z K

GEBETHNER I W OLFF
w W A R S Z A W I E  

17, K ra k o w sk ie -P rz e d m ie śc ie  17
skład Fortepianów, Pianin i Organów

i  . . WYNAJEM
j|K  V  .w . . .  l*'i)ja Łódź, P io trk o w sk a  4G.

f ' - - U  '
N O W O -O T W 0 R Z O N Y

j^al^tacl jffrtystyczno-){ościelny
F ilia  P o z n a ń sk a

pod firmą

J. Szpe t kowski i  S-ka
w W A R S Z A W IE ,  Aleje Jerozolimskie N° 41.

l \ilo c :i s ię  ilu: b u d o w y  o ł t a r z y  i a m b o n,  r e n o w a c j i  k o ś c i o ł ó w ,  po sia 
da n a  sk ład z ie  /. wl. f a b ry k i  S t a c j e  Męki P a ń s k i e j  w w y p u k ł o r z e ź b i e  
z m a s y  m o z a j k o w e j  a r t y s t y c z n i e  w y k o n a n e  w r o z m a i t y c h  s t y l a c h  
i W i e lk o ś c i a c h ,  z te jż e  m a sy  f i g u r y  Ś w i ę t y c h  P a ń s k i c h  oraz  c h r z c i e l 
n ic e .  W ielk i w ybór: o r n a t ó w ,  k ap,  b a ld a c h im ó w ,  c h o r ą g w i ,  l i c h t a 
rz y ,  k a n d e l a b r ó w ,  ż y r a n d o l i ,  k r z y ż y  o ł t a r z o w y c h  i p ro c e s jo n a ln y c h  

d z w o n k i  h a r m o n i j n e  i t. d .  2 0 __1

Na nadchodzący miesiąc PAŹDZIERNIK 
Drukarnia K. M iecznikowskiego w Płocko

poleca broszurkę p. t.

żądać wszędzie

..... , ♦ i / -

Dozwolone przez urząd lekarski za 337

P u d e r  I R I S  n i e s z k o d l i w y

Dostać można we wszystkich składach aptecznych i magazynach 
kosmetycznych, w blaszanem opakowaniu z napisem:

H. DACHS. Warszawa.
C e n a  p - u - d - e ł ł c a .  1 5 ,  3 0  i  5 0  ł s o p .

Potrzebny jest zaraz do sklepu 
tabacznego

UCZEŃ “169
W iadomość w Sklepie Tabac/.nym

Ignacego Brochockiego
w Płocku.

napisaną przez Ks. A. PĘSKIEGO. 
Osobom, biorącym za 1 rubla, odstępuje 

20$  rabatu.
— —  ■  ■ .i .ii f f l

Do SKŁADU 
Maszyn i Narzędzi Rolniczych

Iw PI
nadszedł Ś W I E Ż Y  TRANSPORT

PŁUGÓW
YENTZKIEGO.

Rządca z kaucja

403BOJBUO U oiisypoio. r o p .  tljluuK-Ł 4 CouTjiOpa 1809 r u ja .
Redaktor i W y d aw ca  Adam Grabowski.

żonaty, w średnim  wieku, wykwali 
agronom —  zaraz potrzebny do za 

większym majątkiem. 
Bliższa wiadomość: P lac  Florjański, 

Rychtera, 1-sze pi(,;tro._

U ru k  K> M ie c z n ik o w sk ie g o  w P ło c k u , u lic a


